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WIECZOREK TAŃCUJĄCY

Źle się dzieje — źle się dzieje!
Cdi to złego —  czy złodzieje 
Czyli ogień , powódź, grady 
"Albo swary ze sąsiady?
Ej nie bracie — dziś się bawią,
Ję d zę , p iją , tańczę skaczę.
F a n t  z a s t a w i ę — b a l  w y p r a w i ę  
A p o t e m  na  n ę d z ę  p ł a c z ę .

P a n  Atanazy K lep ack i ,  u rzęd n ik  j e d n e g o  z b iu r  rzą­
d o w y c h  , m ieszkał  na N o w o l ip iu , na d rug iem  piętrze .  -Zaj- 
tm ow ał pięć  czy sześć  p o k o i ,  w liczbie k tó rych  był salonik 
■o t rzech  o k n a c h , bo zona  i trzy c ó r k i , przy  najm owaniu  
-m ieszk an ia ,  p y ta ły  s i ę  najprzód  czy j e s t  sa lon  obszerny. 
P a n  Atanazy miał ra n g ę  ra d cy  h o n o r o w e g o ,  ozdobiony był 
zn ak iem  d w u d z i e s t o - p i ę c i o - l e t n i e j  n ieskazite lnej służby 
i p o b ie ra ł  pensyi rs.  9 0 0 ,  z  k tórej potrąciwszy na e m e ry ­
tu rę  c o ro czn ie  rs. 9 0 ,  p o z o s ta w a ło  na  u trzym anie  d o m u  
rs. 8 1 0 .  .Fundusz  ten  pow in ien  by ł  wystarczyć na  o p ła tę  
k o m o r n e g o ,  k tó re  wynos iło  rs .  3 0 0 ,  na sp raw ien ie  in n ie  
j t rzem  d oros łym  córk o m  co rok  szesnas ty  kapeluszy, d w u ­
dz ies tu  c z te rech  p a r  s u k i e n ,  cz te rdz ies tu  o śm iu  par  t rze­
w ików, d w u s tu  p a r  ręk aw ic ze k ,  oraz  odp o w ied n ie j  liczby 
kołnierzyków;,  kaszpeniów, u b io rków  , wstążeczek i t. p. gał 
g anków ,  .na o p ła tę  d w ó c h  unetrów , jed n e g o  do ś p i e w u , 
d ru g ie g o  do m u z y k i , a b y  .panny biorąc  lekcye kształciły  
sie w p ięknych  t a l e n ta c h ;  na  dan ie  w k a rnaw ał  cz terech  
a  n a jm nie j  t rzech  .w ieczorków ta ń cu ją cych ,  na  sp raw ien ie  
im ien in  k on ieczn ie  z t a ń c a m i ,  -sob ie ,  zo n ie  i t rzem  c ó rk o m  
-i naw iasem  m ó w ią c ,  -na codz ien n e  iy c ie  dziesięciu  o s ó b ,  
to j e s t  p a n a ,  pani.,  t rzech  p a n ie n e k ,  s t a r e g o ,  sędz iw ym  
w iek iem  o b arczonego  dziadunia  i t rzech  s ług .  O p rz y w y -  
k n ien iach  sam eg o  pana A tanazego nic już  nie w spom inam y, 
chociaż  t a k i e  codzięń  m gb ło  g o  pod p iers iam i i dopóty  
m g l i ł o , dopóki nie ły k n ą ł  kieliszek absyn tu  i m e  przegryzł  
,porcyjki pieczeni a lbo  .befsztyku. Gdybyśmy owe 8 1 0  rs. 
p o d z ie l i 1' 1 a ry tm etyczną ,  śc is łośc ią  na te  wszystk ie  w ydat­
ki., powiedzielibyśm y, ze  p .  Atanazy cudów  d o k a z u j e , 'lub 
że m u  Pan  Bóg jak  owej ew angelicznej  w dow ie  oleju 
i mąki w m iąrę  potrzeb  przymnaża. T ym czasem  działo się 
p rz ec iw n ie . ,  a jak się działo obaczymy.

K arn aw ał  d o chodzi ł  d o , p o ło w y : W arszaw a  w y k w ie co -  
<na, w y s t r o jo n a ,  u fryzowana,,  pachnąca ., -sza la ła  jakby wśród  
.naj lepszych czasów, jakby  cli leba było w b ród  a p ien iędzy  
jak piasku w W iśle .  P an o w ie  dawaii przykład — K u ry e r  co  
dzień dw ie  szpalty  sw eg o  p ism a zap e łn ia ł  d o n ies ien iam i,  
że panna  H. miała su k n ię  a t ła sow ą  z k o r o n k a m i , a panna  
X. falbany gw ip iu row e  —  s tu g ę b n a  Tama roznosi ła  po  m ie -  
r ś c i e , że jakiś hojny pan i jakaś piękna pani w K o c h a n o w ­
skich  dom u dąją pczepyszne wieczory  i w ieczerze  z a s taw ia -  

. ją na  złotych ta le rzach.  W sz y s tk o  to ł e c h t a ło ,  n iepokoiło  
,panie kupcow e , .panie u r z ę d n i c z k i , panie obywatelki.;  c h c ia ­
ł o  s ię  im na g w a ł t , aby i o nich cokolw iek p o g a d a n o ,  
aby sw oje  cyfry ku  w ie lk iem u zadow olen iu  m og ły  znaleźć 
w K u r y e r z e , aby m ogły  pow iedzieć  zazdrośnym  przyjació ł­
kom  , da jem y m alutki wieczorek na sto  o s ó b ,  z kolacyą 

;g o to w an ą  i kapelą.
Musimy wytłumaczyć się  c zy te ln ik o m , n iew ta jem n i­

c z o n y m  jeszcze  w warszaw skie  życie.,  dla czego pow iedzie ­
liśmy : z kolacyą gotow aną. W arszaw sk ie  przyjęcia  dzielą 
■się na cztery k o n d y g n a c y e ; —  pierwsza z h e rb a tą  i su c h a r -  
jk a m i , d ruga  z bu terszn i tam i  przy h e r b a c i e , trzecia  z zasta- 
w ionem i na s to le  s z y n k a m i , o z o r a m i , m aryna tam i i t. p. 
z w a r t a  n a k o n ie c ,  z kolacyą go tow aną .  Kto  da ł  w ieczór

z b u te r s z n i t a m i , z gó ry  pa trzy  na  tego  k tó ry  p rz y ją ł  gości 
sam ą  h e r b a t ą ;  a nim znów  pom ia ta  t e n ,  k tó ry  zgr-omadzo* 
n ym  gośc iom  kolacyę  chociażby  o dgrzew aną  zas taw i ł .  S e r ­
d e cz n o ść  przyjęcia  ocen ia  s ię  w W arszaw ie  z l ic zb y  w y -  
jpitych szk lanek  h e rb a ty  lub kieliszków wina  i i lości fu n tó w  
z jedzonego  m ięsa .  O innej  se rd eczn o śc i  n a jczęśc ie j  n ie  ma-r 
j ą  w yobrażen ia .

Otóż w tej po łow ie  wiru  k a r n a w a ło w e g o , w tym  dia­
be lskim  m ły n k u  ro zu m ó w  i s e r c ,  pan  Atanazy w rócił  z b iu ­
ra  zadowolony ,  “b o  któryś z w ie jsk ich  k l ien tów  zap ro s i ł  go 
na  śn iad an k o  do K o e l ic h en a ,  i k iedy  prawie  do  łez  r o z ­
rzewnili  się  przy trzecie j  b u te leczce  w ę g r z y n a , zapew*n,ł 
go  n a js o le n n ie j , iż  taką  m a obfitość leg u m in  , iż p an  A ta ­
nazy zrobi m u  p raw dziw ą d o g o d n o ś ć ,  jeżeli c z ę ść  i c h , któy 
raby  się  p e w n o  z m a r n o w a ła , przyjąć raczy.

W ró c iw sz y  d o  d o m u ,  z jad ł  pan  Atanazy sm aczn ie  
c ieniu tk i  ro so łek  z k lu seczk am i,  sz tuką  m ięsa  podz ie l i ł  się  
z n a jm łodszą  c ó r k ą , kar to fe lków , k tó re  pasyami l u b i ł , a k tó­
re  s tanow iły  o s ta tn ie  dan ie  tego g o sp o d a rsk ie g o  ob iadku  , 
n ie  tk n ą ł  wcale  i w ykręc iw szy  się  na  p i ę c i e ,  co  zwykł 
czynić gdy był w do b ry m  h u m o r z e ,  z anuc ił  u lu b io n ą  p io -  
s e n e cź k ę  z R inaldo -  R in a ld in ie g o :

O jak  szczęśliwy ten  człowiek ,
K tó ry  m a czyste  su m ien ie !

Zanim  przystąp im y do dalszych n as tęp s tw  t e g o  d o b r e ­
go h u m o ru  , zapoznam y jeszcze  czytelnika z n a d e r  w a ż n e -  
mi osobam i t eg o  d o m u  , z m atką  i z córkam i.  P a n i  Kleo­
patra  K lepacka  m o g ła  m ieć  około  lat  cz te rdz ies tu  p ięc iu .  
P an  Atanazy pow tarza ł  n ieraz  g o ś c i o m , że  była n iegdyś  
a n io łk ie m ,  ale choćby  k to  n ie  wierzył w m etam orfozy  ja ­
ko uro jen ia  daw nych  filozofów, to  m us ia łby  k on ieczn ie  
u w ie rzy ć ,  s łysząc  m o w ę  p a n a  Atanazego  i pa trząc  na  panią  
K leopatrę .  Tam  n ie  było ani ś ladu  ow ego  a n io ł k a , k tó re ­
go n iegdyś widział z achw ycony  pan Atanazy, ale w ry sa ch  
g rubych  i n ie re g u la rn y ć h ,  w ru m ie ń c a c h ,  siedzących  p la ­
strami na t łu s ty ch  p o l iczk ach ,  w tuszy kolis te j i b e c z u łk o -  
w e j , w obe jściu  s ię  z szors tk iem  i dz iw aczn em , spos trzpdz  
m ożna  by ło  od razu j e d n ą  z f i g u r ,  od  k tórych n a w e t  s p r y ­
tny Bćlzebub  u c iek ł  dz iu rką  o d  klucza. P an  Atanazy m ę ­
żniejszy  był od  B e lz e b u b a , bo przez dwadzieśc ia  ośm  lal 
siedział  c ichu teńko  pod pan tof lem  jejm ości  d o b r o d z i e j ; ,  
i  z tej n iew ygodnej  k w a te ry  wychodził  tylkc raz na dz ień  
o godzinie  9  do  biura,,  w raca jąc  p u nk tua ln ie  na  sw  je  
m ie jsce  o godzinie  3cie ji  Czy p a n u  Atanazemu było z te n 
d obrze  lub źle nie wiemy, ale m usia ło  mu być d o b rz e  , bo 
nigdy n ie n a rz e k a ł ,  a c h o ćb y  o godz in ie  3ej po s taw ił  m>i 

b y ł  kto p rzed  sam ym  n o se m  s to le tn iego  w ęgrzyna  i o s t ry ­
gi  od  R ie d la ,  to byłby u c ie k ł  bocznem i d r z w ia m i , sp iesząc  
do  d o m u  w objęcia  d ro g ie j  połowicy.

Po d  bystrem  ok iem  pani Kleopatry,  w y c h o w a ły  się  
trzy jej jed v n e  pociechy .  P a n n a  P u lc h e r y a , n a js ta rsza  j a ­
sna b l o n d y n k a ,  zaczynała dw udz ies ty  czwarty ro k  życia.  
N apróżno  b i e d a c z k a , począwszy  o d  lat s i e d m n a s tu ,  su szy ła  
n o w e n n y  do śgo  A n to n ie g o ,  n ap różno  na w szy s tk ich  w ie ­
czorach i w iększych zebran iach  wychylała z p o d  gazo w y ch  
o b s ł o n e k  b ie lu tk ie  p d lch n e  łono.,  napróżno  zalo tne  s p o j r z e ­
nia posy ła ła  na  re k o n e s a n s  w każde większe z eb ra n ie  m ł o ­
d z ie ży ;  o k ru tn e  losy s taw a ły  zawsze na p rzeszkodzie  J*‘J 
chęc iom  i t rzymały ją pod  skrzydłam i .rodzicielskiej  o p iek '  . 
bez względu  na wszelkie w e s t c h n ie n ia , p rośby  i z a k lę c ia , 
jak iem i w cichości d u c h a ,  przy św ietle  księżyca obarczała  
g łu c h e  ściany pan ieńsk iej  izdebki. T e  zawiedzione n a a z ie -  
j e  bywały  często  p o w o d em  z łego h u m o r u ,  bolu g łow y,  
d rżenia  s e r c a , i uporczyw e  te  s łabośc i  póty n‘e us 
ły, póki nie u p ro jek to w an o  jak iego  w ieczorku  u  s i e b i e , n>
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d o p a t r z o n o  jak ich  im ien in  u  kog o  ze z n a jo m y ch \  a lbo od 
b ie d y  n ie  zgodzono  się  na  sp a c e r  w zimie na  W ie jsk ą  Ka­
w ę .  w  iec ie  do  Sask ieg o  o g ro d u  lub do  Ł azienek .  W te ­
dy  p a n n a  P u lc h e ry a ,  ja k  ów  gracz  w  fa ra o n a ,  który po 
raz se tn y  zagina p a r o l , w nadziei że  choć  raz w y g r a , s ta ­
wała  p rzed  z w ie r c ia d ł e m , o d su w ała  sz lareczkę, przesuw ającą  
s ię  zanad to  do jej  a labas trow ych  p ie r s i ,  zapinała  b ra n so le ­
tę  na obnażo n e j  aż za ło k ie ć  r ą c z c e ,  uk łada ła  kapelusz ,  
•b y  gęs te  m ię k k ie ,  ś ln ią c e ,  w g ó rę  po d czesan e  włosy  le ­
piej  wpadały  w o k o ,  i m ów iła  —  do s ieb ie :

—  Mój B o ż e , jacy  to  teraz  ci m ę ż c z y ź n i , k iedy  ja  
im p o d o b a ć  się  nie m o g ę !

D ruga  z c ó re k  państw a  K lep ack ich ,  panna  S a lo m e a ,
0 d w a  lata od  s ios t ry  m ło d s z a ,  także b lo n d y n k a ,  o małej 
tw a rzy c zc e ,  z n osk iem  w g ó rę  z ad a r ty m ,  cb u d a  i często 
p o k a s z lu j ą c a , wiedziała , że nie m oże  ub iegać  s ię  z s io s t ra ­
mi o w d z ięk i ,  —  i z d o w c ip em  p rawdziw ie  k ob iecym  ujęła 
się  poręczy, k tó rej  s ię  u jm ują  p raw ie  wszystk ie  n ieu ro d z i-  
w e  je j  s ios trzyce  : była zaw ołaną  gospos ią .  W szystk ie  klu­
seczki  , p i e r o ż k i ,  a w dn ie  u roczyste  o m le c ik i , galarety, 
p ączk i ,  m usia ły  być jej  rączkam i przyrządzone . O n a  nie 
wchodziła  d o  sa lo n u  d opók i  n ie  obdzieliła  gości h e r b a t ą , 
a k iedy  nad esz ła  pora  k o l a c y i , to z białym jak  śn ie g  fa r ­
tu sz k ie m  widzia łeś  ją często  p rzeb iegającą  m im o otwartych 
n a  raźc ież  drzwi sa lonow ych .  Jak  w ojskow y o b itwach
1 ry n sz tu n k ac h  w o je n n y c h ,  myśliwy o p onow ie  i s z a ra k u ,  
b a n k ie r  o wexlach  a au to r  o sw o ich  d z ie ła c h ,  lubią na j­
częście j  ro z m a w iać ,  tak żebyś był zaczą ł  z p a n n ą  Salom eą 
ro z m o w ę  o s iedm iu  s t r u s i a c h , zdobiących  t ron  Szacha P e r ­
sk ieg o  , to skończyć  m u sia łe ś  na k luseczkach .  Kiedy jed e n  
z d a n s e ró w  zapyta ł  ją  czy lubi tańczyć  walca po sza lone­
m u  (tak jak teraz  pow szech n ie  go tańczą). —  L ub ię  o d ­
p ow iedzia ła  , bo mi to  p rzy p o m in a  ja k  w ałk iem  rozcieram  
w  d on icy  c iasto  na pączki.

T rze c ia ,  n a jm łodsza  c ó r e c z k a ,  pan n a  Joanna  » jak. 
j ą  m atk a  nazywała  Żanetka  —  uw ażaną  była przez rodziców, 
c ioc ie  i s try jaszka  za k le jn o c ik ,  g o d n y  co  najm niej  ręki 
k tó re g o  z panu jących  ks iążą t  e u ro p e jsk ich .  Szatynka z czar 
n em i,  pa lącem i oczyma , z białą i św ieżym  ru m ie ń ce m  r o z ­
kw ita jącą  tw a rz y c z k ą , z ząbkami k tó rem iby  n aw et  G reczy n -  
ka  m og ła  s ię  pochwalić  , była rzeczywiście  p rzysto jna  dziew­
c z y n k ą ,  ale z ep su tą  od dziecka pochw ałam i , jak iemi ją za 
r z u can o .  Na wszystk ich  u rzędn iczków  aż do stopn ia  Radzcy 
S ta n u  patrzyła z g ó r y — jako  n ieg o d n y ch  do tknąć  się  jej 
d ro b n e j  rą cz k i ,  a na  R ad có w  S ta n u  krzywiła się  że starzy.  
W  bujnej  sw oje j  imaginacyi c iąg le  jeździła  k a re ta m i ,  trzy­
m a ła  c u g i ,  l ib e r j ą ,  o tw arte  salony, a co  tylko nie o d p o ­
w iadało  tym  m a r z e n i o m , to s ta ło  tak n i s k o , że panna  Ża­
n e ta  wola łaby była żyda z a b i ć , aniżeli ob róc ić  ku  tem u 
sw oje  o c z k o , lub nak łon ić  se rd u sz k o .  K iedy  grała na 
f o r t e p i a n i e , to wolała  zagrać  źle wielką jaką  sz tukę  T h a l -  
b e rg a  lub  L is z ta ,  aniżeli  dobrze  sk ro m n e  n o c tu rn o  S z o p e ­
na  a lbo m a z u rek  Nowakow skiego .  T ań cząc  , to wolała  nie 
t a ń c z y ć ,  aniżeli  podać  rę k ę  j ak iem u  kanceliśc ie.  W  d o m u  
m iała  p ie rw szy  g łos po m am ie  d obrodz ie jce  —  a kochany  
p ap k o  zwykle  był jej najniższym służeczka .  (C. d. n.)

*  K o l e j  ż e l a z n a .  Dotąd nie było s tanow czo  z d e -  
c y d o w a n e m , czy kolej pójdzie  od Przem yśla  ku Dniestrowi 
i dalej b rzeg iem  D n i e s t r u , czy przez Lwów. Dow iadujem y 
s i ę ,  iż teraz  Analnie  o rzeczonem  zostało,  iż g łówna kolej 
z P rzem yśla  pó jdzie  przez L w ó w ,  zkąd  j e d n o  ramię pójdzie 
d o  B rodów  , d ru g ie  d o  C zern iowiec .

*  S z k ł o  w o d n e .  Jeżeli  chcec ie  wasze  mieszkania, 
ś p i e h r z e ,  s ta jnie ,  fabryki od  ognia  u c h r o n ić :  pom alu jc ie  
w szys tko  zapalne szk łem  w o d n e m  ; chcec ie  waszym kośc io­
ło m  i św ią tyn iom , waszym tea tro m  , waszym  okazałym b u ­
d o w lo m ,  p o m n ik o m  i s t a tu o m ,  nad ać  dz iesięć  razy większą 
t rw a ło ść  p rzec iw ko  zębowi czasu  : poc iągnijc ie  je od  ze ­
w n ą t rz  szk łem  w o d n e m ; chcec ie  un iknąć  szkodliwych g rzy ­
b ó w  , zgnil izny, ro bactw a  i w ilgo tnych  wyziewów w waszych

m ieszk an iach ,  s ta jn iach  i f a b ry k a c h : pociągajc ie  śc ia n y  tych ­
że sz k łem  w o d n e m ;  chcec ie  Utrzymać c zy s to ść ,  j ak o  na j­
konieczniejszy  w a ru n ek  w n iek tó rych  rzem ios łach  i z a t ru ­
dn ien iach  : pociągajc ie  ku  tem u  celowi s łużące  p rzes trzen ie ,  
wasze  m le c za rn ie ,  b r o w a r y ,  o c c ia rn ie ,  cuk ro w n ie  etc . szkłem  
w o d n e m  i napójc ie  n iem  w szystk ie  beczki i zbieralniki , 
w k tó rych  się  p łyny  podda ją  d r o ż d ż e n iu , gdzie  s ię  m a c e -  
ru ją  lub na d łuższy czas p r z e c h o w y w u ja ; chcecie  śc iennym  
m ala tu rom  waszych d o m ó w ' , o dc iskom  tape tow ym  taką m oc 
nadać  , ażeby je  wodą  obm yw ać  było  m ożna ,  użyjcie do u -  
tw ierdzen ia  kolorow szkła w o d n e g o ;  c h c e c i e . .  —  „ A le  
cóż to je s t  szkło w od n e? *  s łyszę  sto  g ło s ó w ,  jakby  z j e ­
dnych  ust  wychodzących.

Je s t to  szkło  rozpuszczające  się  w w o d z ie ; sk łada  się  
z 15  części kw arcu  , 1 0  części potażu (lub 9  części sody)  
i j e d n e j  części w ę g la ;  w stan ie  suchym  ma jasn o ść  wody, 
j e s t  tw arde  i t ru d n o  topliwe; sp ro szk o w an e  i do  wrzącej 
wody w sypane ,  rozpuszcza  się zupełn ie  przy c iąg łcm  w rze­
niu  w S lub 6  częśc iach  wody, a p rzen ies ione  na szkło, 
wapno ,  drzewo,  wysycha i staje  się  w e rn iksem  n iepa lnym

B udow niczow ie  używają go  w Francji  do  pociągania  
m u ró w  w d o m a c h , kośc io łach  z kam ien ia  lub ceg ły  zb u d o ­
w an y ch  , dla zabezp ieczen ia  takow ych  przec iw ko zębowi 
czasu  ; z rozm aitem i pom ieszane  barwam i , s łuży  jako  bejca 
na  drzewo, kam ień  lub żelazo; w fabrykach ko t łonu  i t a p e -  
tów  używają go  na pap ie rze  i b a w e ł n i e ; d rzew o  szkłem 
w o d n e m  n a p o j o n e , u traca  sw oję  zapalność.

N astępu jące  dośw iadczen ie  wskazuje  jed e n  z n a jw a­
żniejszych przym iotów  szkła w o dnego :  kładzie się  w rozczyn 
szkła w odnego ,  ob e jm u jąceg o  1 0  p ro c e n t  suche j  subs tancyi,  
kawałek  zwyczajnej kredy, sk rop ione j  pop rzed n io  zwyczajną 
w odą  i zostawia s ię  ją  4  d o  5  dni w tymże rozczvnie.  
W yjąw szy  ją  po  tym czasie  z p ły n u  i wysuszywszy, prze­
k onam y s ię ,  i e  k reda  wszystkie  swoje  zwyczajne własności  
s traciła  ; '"z  substancy i  m iękkiej  i barwiącej , zam ien iła  s ie  
ona w m assę  twardości  k a m ie n ia , a pod c iśn ien iem  p a -  
z n o g c ia , nie zostawia żadnego  ś l a d u ,  potarta  p łask iem  c i a ­
ł em  przyjm uje  p o l i tu rę ;  w łasność  ta dochodzi g łęb o k o  do 
w ew ną trz  kawałka , s tosow nie  do  d ługośc i  działania szkła 
w odnego ,  zamieniając  się  w m a s s ę ,  na  k tó rą  w oda  ani 
kw as  w ęglow y więcej nie działa. ' Ł a tw o  j e s t  teraz  zrozu­
m ieć korzyść szkła w o d n eg o  na m u rach  i ś c ianach  bielo­
n y c h , tudzież na kam ien iu  p o r o w a ty m ,  u lega jącym  ła two 
z w ie t rzen iu :  gdy się  je  nasyci  tym p ły n em  , pow ie rzchn ia  
ich staje  się  k rzem ien is tą  i na jsku teczn ie j  oddzia ływa na 
zmiany powietrza.

W stanie  tw ardym  płaci się  po  2 0  za c en tn a r  wie­
deński .

Jako  ga la re tę  w glin ianych flaszkaeh p o  3 6  do 4 0  
funt. , płaci się 1 0  do 12 złr. za cen tnar .

Również  jako ga lareta  w szk lannych  flaszach po  
|  i pó ł  f u n t a ,  p łaci się  po  1 5  kr. flasza.

12  do 13  fun tów  tej o ch ro n n e j  s u b s ta n c y i ,  wystarcza 
na  jed n o ra zo w e  pom alow an ie  pow ierzchni  d rzewa 1 0 0 0  stóp 
kw. wynoszącej.  (G. r. p.)

#  W i n a  n u t l k w a ś m a l e  l u b  z m ą c o n e ,  równie  
jak i m ę tn e  p i w a , p ro feso r  Hesselt  p ró b o w a ł  rozm aitem i 
sposobam i oczyścić i sk la row ać .  I uda ło  s ię  m u  w końcu  
wynaleść  ś rodek  n iezaw odny i prosty.  Gips palony  sypie 
do flaszki lub b e c z k i , miesza go z p iw em  lub w inem  i s ta ­
wia po tem  w c h ło d n e m  miejscu.  P o  2 4  godz inach  tworzy 
się  osad  na d n i e , piwo się  zupełn ie  k laru je  , a w ino  oprócz  
tego  odzyskuje  >nawet sm ak  przy jem ny i kwas traci.

*  N a j t k l i w s z a  m a t k a  m a się  znajdow ać w T .. . .  
Ma ona synka je d y n a k a ,  k tó rego  w ychow uje  wśród  p ie ­
szczot. Synalko w yw dzięcza  się  za to najlepszym h u m o rem  
i na jdoborn ie jszem i pso tam i.  W sze lk ie  przestrogi  i nauki 
nic nie sku tkow ały ,  a  m am a  n ie  m o g ła  żadną  m iarą  przy­
stać  na  t o ,  by p ieszczonego  synka  rózgą  karcić. W reszc ie  
pusto ta  jego  już  tego  dosz ła  s to p n ia ,  że  m atka przystała
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sra przedstaw ienia przyjació ł chcących go obłożyć należne- 
m i p lagam i, ale — p ro s iła— żeby go pierwej chloroform o­
w ać, aby nieczuf bolu.

*  D a w n o ś ć  r o d u .  Podczas pożaru  w pewnym 
za m k u , znaleziono obraz stary, będący dow odem  dawności 

Todu. Obraz przedstaw ia/ potop świata. Jeden  z tonących, 
podobniusieńki do ojca żyjącej^jeszcze starożytnej rodziny, 
podaje z ostatniem  jeszcze wytężeniem  Noemu, zamykającemu 

jjuż dolne luki swojej a rk i , zwój pargam inow y z nap isem : 
.„Familijne papiery dom u ich , a z u st jego  wychodzą
s/ow a: ,[Ratuj klejnot mojęj rodziny."

*  Pióra atatowe. Jak w szystko , tak naw et obli­
czenie arytm etyczne może m ieć dwie -stronv; stwierdzamy

rto małym przykładem . Czytalśmy kiedyś dow odzenie , że  
tpióra stalow e najkorzystniejsze są do p isan ia ; pisząc z ś re ­
dnią szybkością i za zwyczajną zapłatę kopisty można w e- 
‘ ug obliczenia, którem  popierano to dow odzen ie , zarobić 
na dwa lub trzy pióra s ta lo w e , przez c z a s , któryby trzeba 
stracić na sam o zatem perow anie gęsiego. Zdawałoby s ię ,
•C na Itaką uw agę nic nie można odpow iedzieć, a przecież 
przekonaliśm y się sam i, źe piórem  gę«iem daleko prędzej 
pisać m o żn a , tak daleee zn o w u , że osoba szybko p isząca , 
zostając w tyćh sam ych w arunkach , straciłaby podobnie na 
zamianie pióra gęsiego na m etalowe. Prócz tego długie 
i ciągłe używanie piór m etalowych staje się przyczyną dra­
nia r ę k i , pochodzącego z wpływu m etalicznych cząstek. 
Bardzo praktyczne są pióra kościane, bo łącza w sobie 
wszystkie zalety gęsich i m etalow ych , m ogą być popraw ia­
ne i p rzycinane , a nie mają ich n iedogodności, i przytem 
są trwalsze.

Przyjechali do d. 26. sierpnia Ho Lwowa.
PP. iJin Jordan. Wikt. Wiśniewski z Lubienia. Franc. Patrowios 

7 Laszek. Jęd. Morawski z Tarnowa. Ig. Zawadzki z Huty. Ferd. Frank 
z Wielkich ócz. Kar. Dobrski z Hadruża. Hen. Suchecki z Radymna. 
Hen. Ziembicki z Dobrostan. Edw. Grotkowski z 'Pruchnika. Józ. Łucki 
i  Sarn, Józ. Pieliehowski z Wuiki. Józ. Jaworski z Kobylnicy..Jan Tur- 
czyński z Żółkwi. Kaz. Dobrowolski z, Mokrotyna. Alex. Batowski z Ku­
likowa. Ig. Cichocki z Krosna. Kon. Zukiewicz z Podubiec. /Zdzisi Gra­
bowski z Żelechowa. Jan Janiszewski z Stryja. Piotr MSller z Sokołówki.

PP. Hen. Wiśniewski z Dobrzan Uerzy Bomaszkan z Lubienia. 
Józ. Wang Z  Przemyśla. Wine. Ulieoiecki z Woliey, Frydr. Sabatowski

z Stryja. Alf. hr. Dzieduuycki z S iechow .. Leon L’lanowaki z Truskaw- 
ca. Rom. W ybranowski z Dzwinogrodu. Ludw. Libiński z Litorowy. 
Kon. Tohórzmcki z Sarnik. Leon Gottleb z Złoczowa. Xaw. Mikulski 
z Podwołoczysk. Józ. Drzewicki z Remanówa. Wład. Zawadzki z Je - 
zierny. Maur. Toroaiewicz z Ostrowa. Her. Łodyóski z Milatyna. Sew. 
bmarzewski z Bemanowa. Jan Zbyszewski z Buska. Jan Komarnicki 
z Magierowa. Ant. Kovats z Karapeziowa. Fel. Molęcki z Wisloboków.
skaw e. w " y Z nrzemyśl?-. A" ‘ Pswłowski z Prusa. lgn. Zabielski z Tru- 
skawca Wenc. Dworzecki. Kaz. Zaremba z Żółkwi. Adolf Friadbere 
z Sokala. Kar. Pflichtenfeld z Pesztu. J

Wyjechali do d. 26. sierpnia *e Lwowa.
PP. Alex. Izyd. i Miecz. hr. Dzieduszycki do Krakowa. W ilh T ur- 

Turteltaub. Fel. hr. Mier do Kamionki. Edw. Van Roy do Buska.' Ant. 
Skrzyszewski do S ta ro  wsi. Marc. Krynicki do Krynicy. Józ. Pzawecki 
do Brzeżan. W ład. Głowacki do Kozówki.

PP. Jul. Brodczak do Prerowa. J tn  Krzyżanowski do Śrndniej 
wsi. Alf. hr. Potocki do &ańcuta. Jan ks. Szturdza do Krakowa. Alex 
Jazwiński do Podniestrzan. Wład. hr. Kalinowski. Piotr Gold do Bako- 
wic. Józ. Jaw orsk i'do  Brzeżan. Ferd. Frank do Wetiaczewa. Jan Zofi« 
jowski do lUbinia. Fil. Zalewski do Skwarzawy. Maur. Kartsch do Żół~ 
kwi. Fel. Mołęuki do Wisłoboków. Mich. Baczyński do Zapytowa.

Kurs telegrafow any * W iednia 23. sierpnia.
Augsburg za 100 złr. 
Hamburg za 100 tal. branco 
Londyn za 1 funt szterl. 
Medyolan -za 300 lirów 
Paryż za 300 franków 
Agio duk. cos. . . .

1027/g

10.3

119’Aj
7*4

Pożyczka 5°/# . .
Akcye banku . . . .
Kolej północna . . .
Obi. ind.............................
Nowa pożyczka zloteryę 
Pożyczka narodowa

»*Y.
1099  
2850 

77%  
108%  

85%

Dzisiejszy kora lwowski.

Dukat h o le n d e r s k i .................................................. .
Dukat c e s a r s k i ....................................................
Półimperyał ił. rosyjski .............................
Rubel papierowy . . . . . . . . . . .  . . ^
Rubel srebrny r o s s y js k i ........................................
Talar p e u S k i............................................. . . . .
Polski kurant i pięciozłotówki . . . . .  
Galicyjskiel listy zastawne za 100 zli bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indemizacyjne hez kuponu
"  proc. pożyczka narodowa .............................
Srebro . .

Gotówką I towarem
złr. | kr. |  złr. | kr.

A
4
8

1
1
1

81
17

-85

42 4 46
48 4 31
15 8 18

35 1 36
29 1 31
10 1 11
30 -81 45
10 77 30
— 83 38

■  J i F  m i  W  J t L  T T  " S r .

g KSIĘGARNIA
|  II. W.  K A L L E N B A C H A
K  WE LWOWIE,

g  przyjmuje prenumeratę na :

|  D W Ó R  W I E J S K I .
g D z i e ł o  p o ś w i ę c o n e  gospodyniom polskimprzy
g datne i osobom w  mieście mieszkającym

§? przez pu

g  Panię Karolinę z Potockich Nakwaską. 1
g  W  3. tomach. * JO
K W ydanie now e, pow iększone, popraw ne i zupełnie g  
g  oczyszczone z pierwszego wydania ic

I  Prenum erata  wynosi za całe dzieło g
j c  ( N r - 8 5 ó  . 4  * ł r .  i n .  k .  <(3 - 3 . )  g

»M6jnSł5HHai!5HUi5UinaBBB2SaiSESH5ZSiSHSż5HiSJSiS2SJS2SHSB2Sai*

Na wyższej orm iańskiej ulicy we Lw ow ie, na p ie r- 
wsze'm p ię trze , w kam ienicy pod 1. 130 można cztćrech  
uczniów niższych klas za m ierną zapłatę wygodnie um ieścić.

(8 9 . 1 — 3.)

Młody człow iek, naukow o wykształcony, posiadający 
oprócz języka ojczystego także ję z y k i: n iem ieck i, łac iń sk i 
francuski, włoski, angielski i hiszpański , szuka stósow nego 
umieszczenia jako sekretarz prywatny, tłumacz lub nauczy­
ciel. Bliższej wiadomości udzieli redakeya D ziennika lite­
rackiego. (Nr. 85. 5 —6 .)

Młodzież szkolną
umieścić można w domu nauczyciela publicznego, który zaj­
mie się dozorem i nauką. Oprócz przedm iotów  szkolnych, 
również i w języku francuskim młodzież wykształcić się 
m oże. Bliższej wiadomości udzieli księgarnia H. W . Kal­
lenbacha. (Nr. 86 . 5 — 6 .)



Po wszystkich księgarniach
dostać można świeżo wyszłej z druku powieści:

R O D Z I M  K O N F E D E R A T Ó W .
1. Obrazek: Pan Starosta Warecki.

■przez K . S . Bodzantowicza.
We Lwowie, w drukarni Zakładu narodowego imienia 

Ossolińskich. 1856.

Karta n a p is o w a .  P r z e d m o w y  s tro n n ic  VI. P o w ie ś c i  
s tro n n ic  1 2 5  w  8 c e .  —  Cena jednego egzempla­
rza 45 kr. m. k. (Nr. 8 4 .  3 - 6 j

C. k. wyłącznie uprzywilejowany,
przez  fakultet  m e d y c z n y  w  W ie d n iu  e x a m in o w a n y ,  w i e l o ­
k rotn ie  w y p r ó b o w a n y  środek do niezawodnego wy*- 
tępiania szczurów, potowych i domowych my­
szy i kretów. A rcan u m  to j e s t  w s tan ie  p ł y n n y m , d o ­
brze s i ę  p r z e c h o w u je  i każdy, w  ja k ic h k o lw iek  s to s u n k a ch ,  
m o ż e  bardzo  ła tw o  u ży w a ć  g o  za p o m o c ą  k a w a łe c z k ó w  
c h le b a  lub m ięsa .

Puszka  z d o k ła dn ą  in stru k cyą  k osztu je  1 złr. 6  kr.  m . k... 
ś w ie ż e g o  t e g o  p łyn u  d o s ta ć  z a w s z e  m ożna  u :

K a ro la , F erdynanda M ilde w e Lwowie.

W ła ś c ic ie lk a  przyw ileju  w strzym u je  s i ę  od w s z e lk ie g o  
z a c h w a la n ia ,  gdyż  ś r o d e k  ten przy najm niejszej  próbie  
o kazuje  s i ę  bardzo s k u te c z n y m .  K ilkanaście  ś w ia d e c tw  p o ­
w a ż a n y c h  w ła śc ic ie l i  k a m ie n ic  w  W ie d n iu  ła s k a w ie  p rzej ­
rzeć  p rosi .  . (Nr. 7 7 .  4 — 6  )

Handel towarów płóciennych,
woskowych i herbaty

F R Y D E R Y K A  S C H U B F T I I A
w e  L w o w i e ,

przy rynku pod liczbą 175 obok księgarni pana K. WILDA. 

P o l e c a  s w ó j  s k ł a d  

w n a jle p sz y m  i n a jśw ie ż sz y m  d o b o rz e

chińskiej Pecco herbaty i prawdziwej rossyjskiej
karawanowej herbaty Pecco,

po następujących cenach:
Nr. i  Pecco herbata czarna bez kwiatu funt po 1 złr. 20 kr.

.  2 . • • średniej jakości z kwiatem . > 1 » 56
, 3 » • przedniej ■ , ,  . ,  2 .  —
, 4 » » bardzo przednia » , ,  ,  J  ‘ ,  30
> 5 Herbata praw. ross. karawanowa . , • 3 » __
, 6  '  * * przednia  • ,  , ,  4  ,  __
,  i  > karawanowa familijna . ,  3 >  
, 8 . '' • * najprzedniejsza • » 6 » —

Ostatni gatunek herbaty w puszkach ozdobnych porcelanowych 
cała wielka puszka po 10 złr.

mała • » 7 »

Wielki odbyt naszego handlu w tym właśnie artykułe ułatwia 
nam dostarczanie kupującym świeżego zawsze i dobrego towaru — 
Zamówienia pocztą z prowincyi uskuteczniamy szybko i rzetelnie.

un i k n i e n i a  p o m y ł e k  p r o s i m y  na po w y ż s z o  
o z n a c z e n i e  f i rmy h a n d l u  z w r ó c i ć  u w a g ę .

(Nr. 29 11— 15.)
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N a  os t a t n i e j  pa ryzk ie j  z c r ł a g o  ś w i a t a ,  w y s t a w i  i w e d l e  u r z ę d o w e j  Gaze ty  W i e d e ń s k i e j ,  
m i e d z y  w s z y s t k i c h  l e k a r s t w  d o m o w y c h  jed yn ie  i w y łą czn ie  m edalem  w  n a grod ę  
z a s z c z y c o n e  —  k t ó r y  to n i eza wi s ły  w y r o k  m i ę d z y n a r o d o w e g o  s ą d u  j e s t  n i e z a c h w i a n y m  d o w o ­
d e m  j a k o ś c i  i u ży t e c z n o ś c i  t e g o  p r e p a r a t u ,  c e l u j ą c e g o  n a d  w s z y s t k i e  p o d o b n e  f ab r y k a ty  k r a j o w e
i z a g r a n i c z n e .  i i

J e d y n y  sk ł a d  c e n t r a l n y :  A p tek a pod  B o c i a n e m ,  n a p r z e c i w  h o t e l u  W a n d l a  w W i e ­
d n i u  ( Apotheke zum Storch, Tuchlauben).

C e n a  o p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e l k a :  1 z^r  ^ 2  kr.. O b j a ś n i e n i e ,  j ak  t ych  p r o ­
s z k ó w  u ż y w a ć , do ł ą c z a  s i ę  w e  w sz y s t k i c h  j ę z y k a c h .

D łu g o le tn ie  d o ś w ia d c z e n ie  i t y s ią ce  przyk ładów  przek on a ły  w szystk ich  o w y b o r n y c h  skutkach  tych
k ó w : o b e c n ie  s ła w a  ich rozszerza  się  za gran icam i Austryi- J es t  już Jaktemj tys iąckrotn ie  s tw ie r d z o n y m ,

ż o ł ą d k o w y c h  i w ę ­
z a  w  r o  t u  
rozm aitych

chorób  d a m s k ich .  N iez l iczona  i lo ść  o s ła b io n y c h  n e r w ó w  o s ó b .  rozu m n em  u ży w a n iem  p rosz ków  se d h c k ic h  

o dzyska l i  d a w n ie js z e  z d r o w ie  i d a w n ą  s i ł ę .  , „  ,  ■ •
P o le c e n ia  dla L w o w a  u sk u teczn ia  Karol F. Milde, w  handlu  win i k o r z e n i ,  w  ryn^ u la

z Pr o w 'ncyi p rzesy ła  pocztą .  (̂ "r-

fesssssissitsisssswswawffissassssa**®®81®*'**"

p r o s z k ó w ;  o b e c n ie  s ła w a  ich rozszerza  się  za gran icam i Austryi. J es t  juz lak iem - tys iąckrotn ie  stw  
iż proszki te  okazały  sw ój  najzbawienniejsr.y  w p ły w  przy w szy stk ich  c h o r o b a c h  ż o ł ą d k o w y  
w n ę tr z n y c h  w  o g ó l e ;  leczą  od c i e r p i e ń  na w ą t r o b ę ,  od z a t k a n i a ,  h e m o r o i d ó w ,  
g ł o w y ,  b i c i a  s e r c a ,  k o n g e s t y i ,  k u r c z ó w  ż o ł ą d k o w y c h ,  zaf logmienia  , z g a g i ,  i z

• .  .  . . .  ,  * I • L I i  l .  I * A ? I 1  nr t  r>n ... .V. . . i i O C ' l L ’ n  w*

W ydawca i o dp ow iedzia lny  za re d ak cy ę : W . MANfECKI. W d ru k a rn i zak ładu  narodow ego  im Ossolińskich.


